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Koniec psychozy. 


r Nie trzeba zbyt głęboko sie- 
gać w nastroje naszego społe- 
czeństwa, ażeby zauważyć zna- 
mienny w nich zwrot. Psycho- 
za nacjonalistyczna mija. Przez 
szereg lat od czasu osiągnięcia 
'miepodleglego bytu Polska była 
teatrem namiętności szowinisty- 
„cznych: na widowni siedział o- 
Hiarny niejednokrotnie, ale w 
znacznej części bezmyślny tłum, 
ma scenę wysuwali się po kolei 
majprzeróżniejsi aktorzy i żon- 
gglując frazesem  hypnotyzowali 
masy. Byliśmy wszyscy spowi- 
ci w jakiś duszący kir, który 
(przesłaniał nam oczy i nie po- 
zwalał dostrzegać twardej, ro- 
dzącej się samorzutnie w splocie 
zagadnień wszechświatowych 
rzeczy wistości polskiej. Kaptur 
macjonalistycznej hipnozy przy- 
tłumiał nawet tych, którzy zda- 
„wali sobie sprawę z konieczności 
co rychlejszego wejścia na szero- 
ki gościniec ewolucji Zz wyraź- 
mym, skrystalizowanym progra- 
mem demokratyzacji. Szczerość 
dich posunięć nie była najwyższej 
«próby, oportunizm nakazywał im 
„miejednokrotnie przykrawanie 
swoich wielkich idei do małego, 
ptasiego mózgu obywatela. 

Są teraz jawne znaki na nie- 
bie i na ziemi, że okres nacjona- 
distycznego terroru kończy się 
bezpowrotnie, Dokonywa się po- 
woli ale systematycznie owa 
‘przemiana dusz, o której pisali- 
śmy dwa lata temu z górą na la- 
mach naszego pisma. Proces ten 

¿nie zaszedł jeszeze tak dalece, iż- 

by można otrąbiać zwyciestwo 
wszystkich słusznych, nieubłaga- 
mie do triumfu zdążających idei 
społecznych, które weszły już w 
rew innych narodów cywilizo- 
wanych; twierdzimy jednakże, że 
„ferment jest tak znaczny, iż du- 
sza przeciętnego Polaka nio 
rwchłania już bezkrytycznie roz- 
siewanego ręką demagoga szowi- 
mistycznego kąkolu, lecz umie 
zdobyć się na kryterjam uczci- 
iwości i rozsądku. 

Zjawisko to udowadnia się sze- 
regiem pozytywnych faktów. 
Wybory do reprezentacyj samo- 
wządowych, przynoszące naogół 
iklęskę obozowi wstecznietwa, re- 
agowanie opinji publicznej na 
madużycia do niedawna w chwa- 


le chodzących „bohaterów  na- 
rodowych“, sprawiedliwe wyro- 
ki sądów, powszechne woła- 
nie o reformy w życiu gospo- 
darczem (reforma rolna, usta- 
wodawstwo socjalnę i t. p.) — 
oto pobieżny bilans owych prze- 
obrażeń psychicznych, które za- 
szły w naszem życiu społecznem. 
Z drugiej strony wzmożona ak- 
cja żywiołów wrogich demokra- 
tyeznemu ustrojowi Polski, na- 
ejonalistów - monarchistów i 
zwolenników komuny, — akeja 
tem zaciętsza i bezwzględniej- 
szych imająca się środków, im 
twardszą zaporę napotyka w 
świadomości mas, — wykazuje a 
contrario, że widoki rozpętania 
burzy są coraz bardziej znikome. 
Wpływamy na spokojne, choć 
wartko płynące nurty w dzie- 
dzinie rozwoju stosunków. 

Coż nasuwa się dzisiaj jako naj 
aktualniejsze zadanie polskiej ra- 
cji stanu w chwili, kiedy rozwie- 
wają się nareszcie opary zatęch- 
lej atmosfery nacjonałistycznej? 
Jakie pierwiastki należy za- 
szczepić i piełęgnować w tej prze- 
mieniającej, się duszy obywatela? 
Odpowiedź prosta: spotęgowanie 
rozwoju Polski pod każdym 
względem, ekonomicznym, poli- 
tycznym, kulturalnym, etyez- 
nym, — krótko mówiąc mocar- 
stwość Polski. Jest już najwyż- 
szy czas, ażeby społeczeństwo na- 
sze przestąło myśleć narzucane- 
mi jej przez ideologję nacjonali- 
styezną kategorjami  cierpiętni- 
czemi, oglądać się wyłącznie 
wstecz i każdą akcję poczynać z 
ducha tchórzostwa i nieustającej 
obawy przed imaginowanym czę- 
stokroć wrogiem; musi się nato- 
miast zdobyć na twórczą wiarę w 
swoje możliwości rozwojowe, po- 
zyskąć świadomość prężności swo 
ich sił, nabrać energji i rozma- 
chu na drodze realizacji progra- 
mu demokratycznego. 

Podkreślaliśmy już niejedno- 
krotnie, że rozwoju mocarstwo- 
wego Polski nie podobna sobie 
inaczej wyobrazić, jak w ramach 
ustroju demokratycznego. Losy 
demokracji są nierozerwalnie 
sprzężone z rozwojem państwa, 
I tu jest ta kapitalna różnica, ja- 

zarysowuje się pomiędzy: na- 


mi a grupami ręqkcji którę nie- 


jednokrotnie: wysuwają podobny 
do naszego program, lecz drogę 
ku niemu widzą nie przez ewolu- 
cję społeczną, nie przez uregulo- 
wanie stosunków socjalnych, roz- 
wiązanie zagadnienia kapitału i 
pracy, wszechstronną niwelacje 
faktyczną i — eo za tem idzie, — 
powmnożenie liczby obywateli, po- 
lepszenie i powiększenie ich dusz, 
— lecz w nawrocie ku tego ro- 
dzaju instytucjom, które w świa- 
domości społecznej związane są 


nierozerwalnie z krzywdą i ucis- 
kiem. Program demokratyczny — 
nie pytajcie, gdzie on jest i jaki 
jest; on jest i widzimy wszyscy 
jego zrealizowanie się! — opiera 
się nietylko na podstawach etycz- 
nych, — wysuwa go także prosty 
rozsądek. Znaleźliśmy się w orbi- 
cie kultury zachodnio - europej- 
skiej i nie wolno nam płynąć 
wbrew potężnej fali demokraty- 
zacji. , 
: Wacław Syruczek. 


Wiio w bolide 1. Płotiiem 


Inicjatywa, jaką w zeszłym ro- 
ku dała Organizacja Młodzieży 
Narodowej, urządzając akademję 
na cześć Marszałka Piłsudskiego, 
znalazła oddźwięk w kołach or- 
ganizujących w tym roku obchód 
imienin Komendanta: komitet 
obchodu zwrócił , się mianowicie 
do O. M. N. z propozycją wzięcia 
i w tym roku inicjatywy w swo- 
je ręce. Ponieważ jednocześnie 
Ak. Zw. Młodz, Postępowej wy- 
snnął podobną myśl, postanowio- 
no na konferencji przedstawicie- 
li akademickich ugrupowań de- 
mokratycznych urządzić akade- 
mję wspólnie. Odbyła się ona 
dn. 18 marca w sali Tow. Higje- 
nicznego. Do prezydjum weszli 
kol.: Piskorski (O. M. N.) — prze- 
wodniczący,  Firstenberg - (Ak. 
Zw. Mł. Post.), Szezepkowski (P. 
O. W.), Czyżewski (P. Ak. Mł. 
Lud.) i Rosner (przedstawiciel 
„Nurtu”). 

Po zagajeniu akademji przez 
kol. Piskorskiego zabrał głos kol. 
Sieroszewski, który w pięknem 
przemówieniu przypomniał ze- 
branym rolę, jaką odegrał Pił- 
sudski przy tworzeniu państwa 
polskiego. Następnie kol. Wy- 
szyński mówił o obecnej roli 
Marszałka Piłsudskiego, nazywa- 
jąc go duchowym wodzem pol- 
skiej demokracji. Doskonale wy- 
powiedzianą mowę zakończył kol. 
Wyszyński okrzykiem: „Niech 
żyje Józef Piłsudski“, podchwy- 
conym z zapałem przez zebra- 
nych. - 

Wreszcie kol. Lutyk z dużym 
temperamentem mówił o zada- 
niach polskiej młodzieży demo- 
kratycznej, ) , 

Po tych przemówieniach zabra- 
Ji jeszcze głos gen. Babiański o- 
raz poseł Kosmowska, która za- 


raucałą obęonej płodzieży brak 


programu i pracy. W odpowie- 
dzi przewodniczący kol. Piskor- 
ski słusznie zaznaczył, że nie my- 
śli odpierać tych krzywdzących 
młodzież zarzutów, ponieważ nie 
chce doprowadzić do robienia z 
akademji wieczoru dyskusyjne- 


go. 
Po tem oświadczeniu przewod- 
niczącego przemawiał jeszcze 


przedstawiciel Zw. Ak. Młodz, 
Zjednoczeniowej, który w imie- 
niu swej organizacji zgłosił ak- 
ces do akademii. 

Około godz. 7 wiecz. przybył na 
akademję Marszałek Piłsudski, 
witany owacyjnie przez zebra- 
nych. Z powodu: wielkiego zme- 
czenia p. Marszałka, przewodni. 
czący, po przemówieniu powital- 
nem i odśpiewaniu przez zebra- 
nych „Pierwszej Brygady“, zam- 
knął zebranie. - 4 

Uczestnicy akademji uformo- 
wali następnie pochód, który w, 


„liczbie około 1000 osób, przeciąg- 


nął przez główne ulice Warsza- 
wy, witany wszędzie owacyjnemi 
okrzykami: „Niech żyje Piłsud- 
ski!“ i „Niech żyją studenci!“ 
Należy podkreślić, że okrzyki te 
były wznoszone zwłaszcza przez 
robotników; widać z tego, że 
szczęśliwie minęły już czasy, gdy 
w umysłach robotników student: 
był synonimem uczestnika zajść 
grudniowych. Można śmiało po- 
wiedzieć, iż fakt ten jest najlep- 
szą odpowiedzią ma zarzuty po- 
sła Kosmowskiej. 

Około godz. 9-ej wiecz., po prze- 
mówieniu kol. Piskorskiego przed 
grobem Nieznanego Żołnierza 
pochód rozwiązano. 


w` 
Dn. 191HII. udali sie do Mars 
szałka Piłsudskiego przedstawi- 
ciele „Nurtu“ i złożyli mu wyra% 
zy hołdu i wierności, 
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NURT 


O norozomienie starych 7 młodymi 


Miedzy młodzieżą a starszem 
"ukoleniem w Polsce istnieje po- 
ażny rozdźwięk i to zarówno 
“atego, że brak nam wszystkim 
agodności w sądzeniu, jak i dla- 
«ge, że , wielu starszych nie 
mumie już teraśniejszych mło- 
yeh, mierzy ich zwykłe we- 
ing własnej miary i dlatego my- 
się często. Slyszalem kiedyś 
łanie, które uważam za sluszne: 
„jest wiek — kiedy nie dostrze- 
a się u innych zalet, lecz tylko 
"ady. OQeczywiście, że wady ma 
ażdy eztowiek, ale trzeba też t- 
aleć i chcieć znałeźć w nim choć 
'drobine eech dodatnich. Luñrie 


starsi, przechodzący taki okres, 
„prost dostają manji ciąglego 


onczania i krytykowania współ- 
-;esnego im pokolenia młodych, 
de staraja się poznać bliżej ich 
„yejn, a tylko za pomocą Gomy- 
«ów i luźnych faktów nie nie mó- 
siacych o niczem, usiłują dowieść 
inszności swych „doktryn“. Być 
a6ie, jż okres, klóry obecnie 
yrzeżzyrwamy, hardziej nadaje się 
o wytwarzania takiego typmi o- 
wywateli, Już Sienkiewicz mó- 
vil: „te dobre czasy, w których 
udzie wątpili o wszystkiem z wy 
_atkiem zdolności rozumu do ro- 
eznawania prawdy od fałszu, do 
ora od zła — mineły”. Przykre to 
zdanie, lecz coraz częściej można 
sdeznć jego trafność. Ten sam pi- 
sarz mówi: „glupich migdzie na 
iwiecie mie brak, a saczególnie w 
;ym kraju (Polsce). Ja nie będę 
ia używał tak draźżliwego słowa, 
pewiem tylko, że człowiek ro- 
z„umuy powinien być wyrozumia- 
ły, a zatem dobry. Piękny byłby 
świat, gdyby wszysey ludzie byji 
rozumni. Jakże jednak mało jest 
ludzi wyrozuraiałych. Przytoczę 


tu przyklai że nawet ludzie świa- 
tli, stojący u steru mwasaego pań- 
stwa potrafią odnieść sie wprost 
wrogo w stosunku de młodzieży 
akademickiej. 

Oto pedezas ostatniego „Iygo- 
dnia Akademika“ koło punktu 
sprzedaży losów lożeryjnych prze 
chodził jeden z naszych księży- 
posłów. Powszechnie jest wiade- 
me, że w tych miejseach było we- 
solo, bo akademiey z humorem ne 
klamowałi loterie. I gdy jetten ze 
siudentów (nawiasem mówiąc 
prawieowiec) dowcipnie starał 
sie zachocić księdza do kupna lo- 
su, ten ostatni wziął to za chęć n- 
bliżenia mu i w ostrych słowach 
zgromił wszystkich stojacych 
iam siadentów w sposób obelży- 
wy, zagroził interpelacją w Sej- 
mie, a na dobiłtkę sprowadził po- 
liejanta, żądając spisania proto- 
kólu. Nie bsczył ten kapłam na 
to, 2o wwynem swym szkodzi <«gó- 
łowi akademików, że przez Wy- 
wolanie zhiegowisita, działa 
wyrost ma niekorzyść „Łygodnia 
Akademika” i uwłacza swej go- 
daości ksiedza i posła. Zamiast 
zwrócić się do studentów ze spo- 
kejną uwagą, skoro uczuł się do- 
tknięty wesełym okrzykiem jed- 
nego z mich, ażeby w przyszłości 
w siosunkn de niektórych osób 
byli poważniejsi, a to napewno 
chetnie przyjęte byłoby przez 
młodzież, bo kapłan wszędzie mo- 
że nauczać — ten okazał się nie- 
wyrczurziałym dla młodych i ich 
humoru mimo zimna i pustych 
żołądków, i pestąpił tak miesto- 
sawnie i niepedagogicznie. Do- 
dać tu nałeży, że obecni przy tem 
zajściu korporamei, wymogli na 
pokrzywdzonym koledze, aby nie 
robił z tego użytku w prasie, bo 


Legenda o Komendardie 


Najgodniejczą uwiolbienia rze- 
eug ma zieari jast odblask oblicza 
Boga na obiiszu człowieka — 
Herosa. 

(tNiereżkowskij* „Józef Piłeudski'). 

Tyiuł Legendy nosi paszkwil, 
wymierzony przeciw Marszałko- 
wi. Chciano w ten sposób za- 
znaczyć, że sława Piłsadskiege 
jest oparta na nierealnych pol- 
stawach. 

Wbrew tej epinji nauka polska 
zapisze kiedyś złotemi głoskami 
imie Marszałka. Już dusić wśród 
wybitnych nczonych odzywają 
się głosy uwielbienia wobec twór- 
wy Pierwszej Brygady. Wo Qczy- 
wiście nie wszystko jeszcze, «o 
aauka o Piłsudskim ma do pe- 
wiedzenia, 

Nauka pozostaje czesto w ogo- 
aie wypadków dziejowych. Pol- 
ska sztuka wyprzedza ją — jest 
io wjawiske stale. 

1 tym razem Legenda o Naeczel- 
niku Piłsudskim wyprzedziia in- 
'elekt. Ale jest te inna Legenda, 
uż ją sobie wyobraża „pan £ pse- 
idonimem“ — zawiera w sobie 
yrawdę, wyższą nad  decickania 
„crzyziemnej demagogji. 

„Jeśli jest w legendach reś fat- 
szywego — powiedział Kiteudski 
-to ome daleko nie zajdą, wsirzy- 
iaająa się u wrót serca,  Wbeść 


ludowa o Naczelniku i Legjonach 
przed temi wrotami mie xatrzy- 
miała się. Wiec nieznany autor 
mimowolnie ehyba złożył hołd 
swema wiogowi, nazywając swe 
dzieło „Łesendą Piłsudskiego“. 
Legenda 6 Komendancie jest 
inna, miż ją sobie wyobraża dan 


Lipecki. Zrodzoma w głębiach 
mas proletarjaekich, naprzekór 


krytyee żyć będzie wieczaie. 

Będzie świadectwem żywotności 
polskiej. Meżnaby jej dać Bazwe 
książki, która jest wykładnikiem 
triam fajacego ducha Ameryki — 
„Przeciw Śmierei. 

U obu narodów współbieżność 
dążeń, odmienność dróg. Nano- 
dy amerykańskie realizują swe 
cele w tampie zrówneważoBemi 
codziennego Życia, w zadziwiają- 
cej skrzetałości czasu i pieniądza. 
Za oBeanem lndzie unódzeni w 
uędznych chatach stawali się 
wielkimi dzięki wrodzonemu ay- 
stemowi pracy. 

ideał dla nas tak trudny «bo ©- 
siągmiącia! Ale też pnóźne nsilo- 
wałibyśmy  przeszczepiać typ 
człowieka Ameryki na grani pel- 
ski Dusza połska ma sweże pra- 
wra. Jest promelejska. Poirzebu- 
je impułsów. © ile te działają ©- 
panować może wszysikie dziodzi- 


wszak to ezłowiek „ich“, więc 
traeka zatuszować. Pewnie gło- 
śmo byłoby, gdyby tak postąpił 
jaki poseł z dewicy. 

Masimy więc starać zbliżyć się 
do starszego spoleczeństwa i dać 
się mu poznać. Wprawdzie wie- 
którzy, szezególnie mniej oświe- 
come warstwy, podejrzłiwem $c- 
kiem będą patrzyć ma to zbłiże- 
nie, bo takie wystąpienia akade- 
mików, jak po wyborze prezyden- 
ta Narutowicza, Hib ekoćby ostat 
nie we Lwowie oraz podezas straj 
ku w elektrowni łódzkiej nie 
przyniosły im sławy. Jednak mu- 
simy dać dowód, że nie WwBzysey 
są takimi, musimy społeczeń- 
stwu przedstawić nasze organiza- 
cję i pracę w nich, musimy dać 
do zrozamienina tym eo akade- 
mików mogli poznać jedynie na 
balach wśród „band i dekli“, że 
ich można. spotkać również przy 
pracy i namee. Przy tym przede 
stawianiu całoksztaliu życia stu. 
denta musimy się zetknąć z ludź- 


Rok IN. 


mi e wszelkich pokrojach i zawar 
wieniach ideowych, pamieta- 
jae, że nie morna się dać ehwy- 
cić na żek lep partyjny i stać się 
dogadnem narzędziem w ich Te- 
ku. Wiedzmy, że „w życiu trzeba 
się spotkać z» majrozmaijtszego ro- 
draju kudźmi, albowiem od wszy- 
stkich moima się Czegoś maw- 
czyć”, Jesteśmy młodzi i pełni za 
palu z łatwością więc zwrócimy, 
uwagę niejednego z tych, który 
dotychczas od nas stronił. Gdy, 
się i spełeczeństwo przez nas zje- 
dnane w całości do nas zwróci, 
wtedy i dola akadernika się polep- 
szy, i miejedną z nas wadę łatwiej 
belrie można wypłenie i praca 
nasza będzie owocniejsza i zarzu- 
ty teraz stawiane stamą się bez- 
podstawne. Pamietajmy, że: 
„choćby świat i ycie było jak- 
najgorsze, jedno z nich zostanią 
wieezne dobro — młodość". 


Tadeusz Sz. 


Brawniey czy abaeryeci? 


Szerokien, echem edbily się w 
prasie uchwały lubelskich orgu- 
mizacyj prawniczych, Rudy i Iz- 
by adwokackiej w sprawie pedej- 
mowania obron w procesach ko- 
awunistycznych. Rada lubelska 
zakazała wnoszenia obroząyĄ w zu- 
siępstwie askerżonych o dziażul- 
noč komunistyczną a Izba tabel- 
waż podzieliła powyżsee stunowi- 
sko. 

- Uchwały te świadczą o expel- 


nem zaniku tkryterjów moral- 
mych wśród palestry lubelskie}, 


Odmawianie obrony człowiekowi, 
miesłusznie często  PosadzONEMU 
© przestypsiwo, uchylanie się od 
pomocy temu, kto dopuścił się nu 
wet przestępstwa, które w brake 
fachowej siły prawnieżej może 
być niesłusznie skwalifikowane, 


ny życia. © ile teh niema — du-. 
sza polska słabnie. 

Pilsudski, jeden z największych 
Premeteuszów, dał duszy polskiej 
impuls niezwykłe silny, przy wró- 
cil jej żywotność, opanesgrzyd ją 
na walke ze śmiercią. Z krwi po- 
wstańiczej potzęta sprawa eżymu 
zbrojnego, zbapatelizowana przez 
Dmowskich, po wieloletnich zera- 
ganiach dała wreszcie niezwykłe 
bujay plon. 


Człowiek, na którego Polska 
czekaład tak długo! Jest jakby 
symbalizm jakiś w tej ubiemości 
dat: 5 sierpnia 1864 roku zawisł 
na sznukiemicy Dyktator Traugutt 
— a dzień 5 sierpnia 1934 rokn 
poprzedził noe, w którą wyruszył 
na mowy bój Piłsudski. 

Całe 50 łat przeraźliwej polskiej 
maty. Terenem życia narodu w 
owym czasie była cieplarnia pez- 
silnych  patrzotyczaych «senty- 
mentów — polskie wesele... bez- 
dduszny taniec ludzi, prred kióry- 
mi niema nadziei. Obok mie- 
mojej bezsilne w czasie niewoli 
hasło pracy organicznej. Ad wre- 
szcie najsmutniejsze objawy tej 
pięódziesięcieletniej nocy =— Ser- 
wiłizm, spodłenie. 

W tę moe jeden tylko człowiek 
wielki i jego miałiczni towzmzy- 
swe budzą naród ze „snu eichego“. 
Prawdziwe życie Polski preemie- 
sło się w podziemia korspirecji 
Siautąd przenika do mas tudo- 
wyda. Wsiążą łmdzie nowi 


— nie godzi się najzuvelniej 3 
wymogumi sumienia, 

Jak widać, adwokatura lwbel- 
ska idzie na qasku wacjoneliste- 
cznym i 'w posunięciach swohok 
kieruje się niepoczyłalnym, wad 
szeptem PATIYJRYM. 

Fakt ten stawie w tem wyra 
miejszemm świetle, jeżeli uwzgięd- 
nimy, że uchwała adwokatów lai- 
Vbełskieh jest sprzeczna 2 USTU 
mi pańskwa i ROTAL OT GOLU- 
cyj prawniczych. Gdgby ma pao- 
wzięcie takżej uchumiy pozwaloti 
konstytucja i obowńqzujnae ke- 
deksu. mogłaby być ona przyjęsa 
przez Naczelną Rene  Adzrakuc- 


ka, nigdy zaś przez Rade czu Tate 


prewincjonalną. W  partuśmwej 
zaciejsłości juryśei lubelscy, Oho. 
ariąsani stać na straży - SPoOsOaua 


EEEE "ROSNER TT PE RZT A WTZ TERE RZY 


...A kiedy trzeba, na śmienć idą 
po dołei... 

Z Piłewdski mie uchyłał się od 
tej kolsi, niebaczay na ciągłą 
groźbę niraty życia. Było trae- 
ba! Gdy nad wytszemi klasami 
społeczacemi trivmiował wszech- 
właduie twapizm nanedowej uie- 
doli — trzeba było siać na „pods 
ańłogiem łeżącem* duszy ludu. 
Trzeba byłe ją ucharenić od ma- 
rodowego pesymizmu. W dzwon 
trzeba byłe uderzyć... 

„by grobu dusza duda nie spe- 
strzegia... by Ted nad seba nie u- 
słyszał płacza... ' 

Dzwonić nałeżałe, by duszą Jw- 
du napełnić akorde Bowych, 
nieznanych jesseze Polsce meer. 
Dzwonem wśród mocy był „kao- 
balmik*, pismo redagowane, dri- 


kowane i kołgortewane  wéród 
niebezpieczeństw przez jeducgw 


tylko ezłowieka — Pilsudskiega. 

Wreszełe po  pięćlwiesieciatei 
miej nocy dzień triumiu.—Pierw- 
sza Brygada! 

Za Legjonumi szła pieśń. Za- 
wiómowali czynowi Zbroje» 
wielcy pisarze — Orkan, Jetniui= 
jer, Strug, Sieroszewski, Danie- 
wski. Tylu innych! A ebor 
wielkiej sztuki — niemaiej bujna 
pieśń, przez odruch «lyktowaia, 7 
tyeh samych podłoży wyrosła, 63 
pieśń lnfowa. Seli w szeregach 
Tosar, Macska i niez iczony sme- 
reg znanych i nieznanych ariy- 
stów — sknojnie, a w laurowych 

1ieńeech poctów na czolach, tiek 


Rok Iz. 


nia prawa, nietylko uchwali 
iekst sorzeczny z mstawą, leez na- 
wet alamałi ROPIRY WERSET GFT 
nizaeja. 

Krok adwokatów lubelskich 
Jest obfuwem polityki strusiej, u- 
praurianej prasa nasze sfery pëd- 
wicowe, Omawiana uchwala no- 
atada bai SAMA PrOGT ROR, 
atwriość, jak projelciy sezareeh i 
wodacjhi w bkwestji żydowskiej. 
Propozacady owe wydzielenie Żyd 


anur żę sSpałeczeńośwa polskiego 
amic truazezyły się bamwajwaiej 


Jaki untsiałoly ta 1y wotu? su- 
tel: wiid zepchwietega do swoje- 
go „ekaia żydostwa, Podobnie 


' NURT 


i w tym wypadku prawnicy lu- 
betsey nie pomyseti, że krok ich 
jest woda ma ezerwcujy komuni- 
styczny młyn. Qdmówienie dzia- 
łaczom posądzonym o komunizm 
normalnego stosowania prawa 
stanowi niepotrzebny spo G- 
gitacyjny. 


Thioram więc. stanowisko Fz- 
bi Lubełsłciej jest niestyczne, nie- 
zaośiie z pruwem, podyktowane 
slepen:  zartągjażciwewe solodi- 
wa, Must wies być napiętnowane 
saroso n nowsensttwn  uzhtwała 
musi LJE nal yehoniaat cofnięta. 


us. 


Przeciw fitwidacji oświaty 


Profesorowie pszeciw oszczędnościem na 
oświacie, 


Przy przaprowadzawiu eszcząd- 
nsńci w gospoedareo państwowej 
wstydzie b zawsze zaczyta się od 
skreślania. pozycji w tych: dzia- 
iarla które nmdusiernie btw roz 
budłowzne, lub od zwijam tych 
gadęzi dziąłalności  państwawej, 
na które można sobie pozwolić w 
dabie xrozkwitw  sesnodarezeam 
mańańwa, lstóre zaś podczas kry- 
yyer ekonomiczuego stanowią 
luksus, ~ 

Ww Połsee przy robienit 6szzzę- 
anoe? poszlo się pe Mujf naj- 
maiejszegn  onoru, Tzntowmć 
skarb podńat wa ma rednkeja mfo- 
dewych płar nizędniczych oraz 
oszerędności w dziedzinie oświa- 
ry. 

Zapomajana zupelnie o tem, że 
oświata, w Polsca deiychczas by- 
Ha zawsze po macoszemu talle- 
mana, że, uniemeżźliwiajge roz- 
wój szkolnictwa, dopzawadzi się 


do tego, je w przysałości Polska 
stać się bedzie musiała krajem, 
gdzie rzady całkøwicie spoezs- 
wać bete w rękach miT E a N 


Praedewsz ystłkiem: pan minister 
oświaty uznał za luksus — szkol- 
riefww vyżse. 

Protesty młodzieży akademie- 
kiej potraktowano jako przejaw 
rządów pajdołkracji. 

Na szczęście” stała Delegacja 
Armeszeń i Awiazsków Prafesarów 
Polskie" Szkół Akademickich w 
memorjale swym na podstawie 
eyfr: dawiredła, że obecna relet- 
eft hmdżetw ministerstwa W. R. 
FO. P, w dziedzinie szkołinietwa 
wyższego musi doprowadzić do 
zapelnego zaniku wszelkiej pra- 
cy twórczej na wyższych uczef- 
niach. 

Driegacja stwierdza, że oszczę- 
dności, które mają być poezynia- 
re, zosftylie narzucone senatom 


przez dvlełantów, którzy gwałeąe 
aastrzeżenę ustawami awtonomję 
wyższych uczelnię, złękceważyłi 


'zupełnie opinię senatów, 


Hrzędnicy ministerstwa fak- 
gdykw się uwzieł, aby Roi ań 
profesorom, Że są od nich ma- 
drzejsi, że tamei są zdani zupeł- 
nie na ieh błiurwkratyczną łaskę. 

Rozporządzenia eszezędnościo- 
we st wydawane chaetycznie. 
Wydatki: uczelni wyższych słore- 
ślw się a dnia na dzień. Czesto 
telefonicznie Zamiast reduko- 
waé urzędw potwotzone nu wy- 
rost, kieruje sie oglrzo redukcji 
na dotacje naukowa zakładów, 
dochodząc wawet do: proiektów 
uwijania całych uczelni lub wy- 
działów. 


Podobno. twierdzą wszechwie- 
dzący u rze niey — ministenatwa, 
IRaMy w o» zafuża katedr. 


Jak jest z„eczywistości? 
Przytaczi wy kilka cyfr z meno- 
rjalu. 

W Sawajcarji przypnda na 1 
miljon mieszkanców  ii4 katedr, 
w Polsce Ini Gormej niż w Pol- 
see jest kviko w Rumunii. zdzie 
wamy 18,5 katedr na miljon mie- 
sakańców. 

Wobee 1989 katedr næ wszech- 


nieaeh niemieckjel i 32 na u- 
uiwersylefach francuskich — 


Folska możę, się poszczycić 479 
katedrami na swoieh nnuiwersy- 
tetach. Wprawdzie mamy malo 
profesorów, ale zato. može są eni 
niezwykle dobrze: upesażeni? 
Otóż euriosum! Profesorowie 
są jedyna grupa pracowników 
państwowych, której w. ogótrej 
uslawie upozażeniawej nfe przy- 
znae dodatku za stuńja akade- 
miekiet ©beenie- prolezeroa eb- 
cięte pensja znacznie Gotkłiwiej 
ni insym pracownikom pań 
stwowyłn. Aredukowane im põ 
bery ed 17 mee. do 25 prac., 
zmniejszone dodatek naukowy i 
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dodatek za. kierownictwo, etniżo- 
na znacznie dodatki rektorskie i 
dziekańskie. W rezultacie pensja 
za twylsłady zlecone wynosi tyle. 
ile pobiera nauezyeiel.. tarea 

Delegacja żąda przywróstnia 
doiaeji markowych do wysokośei 
określonej jake mirtimalna przez 
władze akademickie prełestując 
w interesie państwa, nauki i mio- 
dzieży przeciwko mellodora o- 
szczodnościowym, stosowanym o 
Kbeente do szkól akademiekich I 
iei awtenomieznych gospodarzy 
i rzłonków, 

Z memorjału konferencji rek- 
torów Gowiadujemy się, że cho- 
eiaż wadłuwg preliminarza M. W. 
R. i ©, P. z budżetu szkól wyż- 
szych ma byé skreślone 13,5 proc. 
— to, jednak badiet zarządu cen- 
tialnego ministerstwa i budżet 
wyznań uznał p. minister za 
wskazane powiększyć a 7.708.000! 

Gaturalnie z duchowieństwem: 
musi się p. minister liezyć — ale 
prafoscrawie i studenci me maja 
pezecież żadnyeu wplywów! Nie 
też dziwnego, Że przy podobnej 
gospudarea rektorewie nie chce 
brac pa siebie odpowiedziałnośeć 
za wytworzemy przez ministra 
stan rzeczy na wyższych  uezel- 
niach, gdyż nie mieli żadnego 
wpływu na pomysły: oszezędna- 
Selowe zaimisterstwa. 

A teraz kilka słów 


pro dome 


sna. Rektor Uniwersytelu Wa- 
szawskiego, największej uezelnt 


pelżkiej w kiście da p. ministra 
stwierdza, Że piema Żadnej mož- 


ności przeprowadzenia rednkcji 
W zecłnry cha rozmiarach. 
Przy 23 proc, rednkch etatów 


oschowych HWniwersy:'ct Warsza- 
wyst mustełhy zaprzestać wszel- 
kiej twórczej dzialalnońc? nauko- 
wo - padagugieznej, zasłalby na- 


tomiast sprowadzony do rol 
biernego karserwatorę poprzed 


nio zdobytych materjałów. 
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deński okres wojskowości!" Okres 
Bardów — najbujniejszy w dzie- 
Sach kultury polskiej. 

Rózpłyneja. sig po ziemi pol- 
skiej pieśń o tem, że czoła strzel- 
eów są, jak szczyty posadelimur- 
me Tatr, oświetlone krwawym. 
błaskiem słońea: o ezorwonzeh 
maRach, zakwiiTych poł Roki- 
mą; pieśń. o Komendzeuwie, pgo 
kasztanee i siwymr miumdusze — 
rzewną, jedną. z najczewnie j- 
szych ehyka pieśni w eaiej Lite- 
zaiurze, 

.Mtarce, mężowie. i dzieci! 7 
ich szeregów kula wyrzucaki 
cezęsio nażmładszych, aamykając 
nazawsze roznarzono dziecinne 

oczy, nim ujrzaly zło życia. 

A z oddali słał ku Legjonom 
ostatnie swe słowa atarzee nad 
a robenz stojacy — wielki pisarz, 
W iikiewicz. Ku Legjonom zwra- 
enhy swe Gazy kobiety. eczarawa- 
me pięknem: | mocą zbiewesrej, du- 
szy strzeleckiej, Wszystkie 
azecby moina — elementy piękna 
agarnat czyn legjonowy. 

Sziuka poszła za wielkim wy- 
sikiecna psychicznym, za  nieulę- 
klymi posznkiwaczaąmi nowych 
= 
| „Wściekły ryzykaut* wiódł 
strzelców w krąg: czyaów niepca- 
nadopodobnych prawie, w krainy 
baśni z. tysiąca i jednej nosy... 
Mleż razy śmierć zzglądała. w o- 
czy Komendanta, a padała bez- 
silna przed jego uręgliwyma Wzra- 


Mała Wlina. Noe.., też ped okna 
mi kwater wielekreć Iiezniejsze- 
go nieprzyjacieła... słychać roz- 
mowe wrogów... szary, długi waż 
strzeleckiej kołamauw prześlizguje 
się, È uszedł z matni! Po kilku go- 
dzinach znów biwakują strzelcy 
w lesie między dywizię nieprzy- 
jacielsky, m: jej strażą przednia. 

Kawie Wiinz — ta jeden g cpize- 
dów szałeeczego przedsiewzięcia 
komendanta — marxat ku Ped- 
halu. Zacłrodziła okawa, że arntje 
sprzynierzone QGpuszczą ziemię 
palską, Pilsadski opuścić jej mie 
chak. Myś go: hwdowiła Reka 
tombe Legieaów: heroiezaa 
śwrie ró: Eegjonów miadi stuć się 
estatnim. egjzodem: lek dziejów, 
a dła przyszłych pokoleń być na- 
uka, pairjotyzmu. 

Najedpawiedniejszem. miejscem 
dla hekatomby było Podhale: Lud 
maść tej. ziemi niejednokrotnie w 
w dziejach dała. dewody: hokrater- 
stwa. m sprawa Komendanta cis- 
szyją się wśród niej gorącem. w- 
znawiem. Ku Podhalu więc zmie- 
rzał Komendant. 

~ myśląc, że tam będzie orłów 
mogiła. i gniazdo dzieci... 

Na szezęście do hekatomby mie 
doszło. Pod Limanowa żołnierz 
poliski przyczynił się zwycięstwa. 
Zwyciężono wroga, a dopiero po 
zwycięstwie poznane jego liczbę 
albrzymią, wielokrotnie przewa- 
żająeą, 


Hekatomha okazała się zbyte- 


czną! Zasiąpiła ją świetne cięcie w 


szabli błyski strzeteckich bagane- 
tów nagle, impulsywna, nieoeze- 
kiwane — jak sam wódz strzelec- 
kiei Brygady. 

Zwycięsey żalniarze po pierw- 
szych pródach bafowyeh tak en- 
luzjastycznem otoczyli uznaniem 
swego. wada, Žr nig ma yreedkig: 
wzięcia, Ilicegaky s ~ padjęli, 
jesti on rakaże, 

Krew Teg sjonów okazala się 
płerfniejuzą, niż najbardziej ra- 
ejomsFstyczey realizm, E ce było 
dzwniej czynem szaleństwa, oka- 
zaio się rorcszete- dziełenr nujred> 
drzejszem na szałi dziejowej, Nad 
ekopami inlededi irredenty peb 
skiej ukazyły się widma wygea- 
ia AApomniowe., Wwróchy celanie 
Miekiewieza, NMioehnaakiego, 
"Traugutta, pelępianych nieraz 
męczenników, „kondotjerów wol- 
ności“, pieśniarzy. Ich sila ia- 
talna zwyciężyła. 


AE 

Postać Piłsudskiego latwo od- 
czuć ale trudno adecyfrewać jej 
zagadkowe, nieoczekiwane blys- 
Kania. 

Są jednak w charakterze Na- 
czelnika cechy stałe, niezmienne. 
De niew należy siła wytrwania. 
Rys tea godniejszy uznania, że 
Piłsudski trwał przy aprawie: 2% 
pomnianej, wzgardzonej nawet — 
jaką był w czasach niewoli zbraj- 
ny czyn niepedległaściowy. Dru- 
gim clementem ducha — młodość. 
To bory chyba kresowe zakleły 
twarzy Wedza świeżość sił na- 


tury — bujna r dostona. Maska 
te klasyczna. Maska to klasycz 
na, tak bardzo różna od twarzy 
wsnólezesnych, awiędłyck przed- 
wcześnie, bez fre$eiwyek, zasty 
słych w sztucznej pozie... $ylweta 
to grecka —- czechy można, gdyby 
we te, że Piłsudskiego niepodob- 
na schiś wyobrazić na tle niepel- 
skiej ziemii. 

Są i rysy, Fa kgdyby od wielkich 
wieszczów wzięte. Piłsudski jest 
sxmonikiemm. Samotnym był w 
podziemnej pracy konspiracyjnej 


na wygraniu i w Magdeburgu. 
©wamotnienie może dnehn zla- 


maé sie może ga lakże rozwinąć 
do naiwspanielszej votogi. Pit 
sudski — esłowiok silny szuka w 
saimcinośc nosnt żytia, iurych 
niż przeciętne; wyprzedza falę zja 
wisk i rozdziera kotary przysało- 
Josei a 

Ludzie słabi szukają w odozab- 
nieniu ucieczki z wiru życia. 
„snu cichego. Ale Piłsudski 
prowadzi w tej ciszy szalona wal- 
kę — jedną z najszaleńszych, na 
jakie może się zdobyć jednostka. 

To duch wieczny rewolucjani- 
sta. źródło wszelkiego rucha — 
pod meka ciał burząey się duch! 
Przyszedł nareszcie człowiek, 
który miał odwagę powiedzieć, 
Że w ciasnych warunkach nasze- 
go życia żyć nie może — że te 
mu ubliża! E dlatego wałczy © 
życie lepsze. 

Jest w Piłsudskim rzadka na 
wet u wybrańców sila fatalna — 
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Przy okazji dowiadujemy się z 
tegoż listu, że dotychczas Uni- 
wersytet Warszawski był stale 
upośledzany przez ministerstwo 
oświaty zarówno pod względem 
budowli i pomocy naukowych, 
jak ilości profesorów, asysten- 
tów, urzędników biurowych i słu- 
żby niższej. n 

A więc na jedną sile pomocni- 
czą przypada w Warszawie 88 
słuchaczów, we Lwowie 43, w 
Krakowie 38,6, w Poznaniu 25,8, 
w Wilnie 17,4. Po zamierzonej 


Propaganda 


Projekty wysuwane przez na- 
sze sfery nacjonalistyczne nabie- 
rają właściwego wyrazu, jeżeli 
wystawimy je pod światło: roz- 
sądku i spróbujemy pójść dalej 
po wskazanej w nich drodze. 
Dojdziemy wówczas zawsze do 


absurdu, który wykaże nicość 
założcń di lekkomyślność wnio- 
sków. | PRZ =" 


Tak też postąpić należy z pro- 
jektami pn. Rabskich et Comp., 
dotyczącemi usunięcia komuni- 
stów z życia akademickiego. Czy- 
ni ło p. M. G. w liście nadesła- 
nym do Redakcji „Nurtu”, z któ- 
reado cutujemy "najważniejsze u- 
stety. 

P. Rabski domaga się zmiany 
siatutu „Bratniaka”, a więc obok 
istniejącej już klauzuli wyzna- 
niowej wprowadzić chce nowa— 
klauzulę prawomyślności i to 
tylko dla jednej sirony — dła ko- 
mumnistów. zz 

A teraz zastanówmy się nad 
tem, do czego doprowadziłaby 
tala zmiana statutu, 

Przypuśćmy na chwilę, że 
emianę przeprowadzono.  Pocią- 
gnełoby to w konsekwencji za 
sobą to, że trzebaby było stwo- 


redukcji w Warszawie przypada- 
łoby na jednego asystenta 104 
studentów! 

W Uniwersytecie Warszaw- 
skim jeden urzędnik biurowy ob- 


sługuje 150 studentów, we Lwo- 4 


wie 137, w Krakowie 80, w Pozna- 
niu 70, w Wilnie 42. 

A przecież Uniwersytet w sto- 
licy kraju powinien chyba mieć, 
jeżeli już nie lepsze, to w każdym 
razie nie gorsze warnnki pracy 
od pozostałych uczelni. 
» Fuaenjusz Sisslé, 7 


szpielostwa. 


rzyć specjalna komisję, której 
zadania sprowadzałyby się do 
funkcji policji politycznej, albo 
też zarząd musiałby do wielu 
swych czynności dodać najnow- 
sza, chyba pierwszą w świecie w 
ramach samopomocowej organi- 
zacji studenckiej, — badanie pra- 
womyślności, albo też — trzecia 
ewentualność — trzebaby bylo 
stworzyć sieć studentów-wywia- 
dowców. ip Ma hi WJ W aa 
Nie nrzypuszczam, aby to mia- 
ło być zadaniem studentów kie- 
dykolwiek, a tembardziej dzisiaj 
— w czasach panowania demo=- 
kracji i praw człowieka i obywa- 
tela. Aga Aniya "LIR) wy ać 
Nie wyobrażam sobie również, 
aby technicznie było łatwą rze- 
czą stwierdzić, czy ktoś ma te lub 
inne przekonania, nawet przy 
najlepiej zorganizowanej akcji 
„wywiadowczej“. aż Sa 
Wyznanie można stwierdzić, 
bo istnieją da tego świadectwa u- 
rodzenia, ale dokumentów urzę- 
dowych, stwierdzających pogla- 
dy społeczno-polityczne Jednostki 
jeszcze niema i nawet w państwie 
policyjnem ich nie było. «ermywe 


trad 


NURT 


t Termin 


Wśród ksiązek. 


Mowy min. A. 


Skromna broszura, zawierają- 
ca mowy i przemówienia premje- 
ra Skrzyńskiego, wygłoszone pod 
czas jego podróży po Stanach 
Zjednoczonych, ukazuje się w 
chwili coraz większego zaintere- 
sowania sę Ameryką w Polsce. 
„amerykanizacja, uży- 
wany i nadużywany w polskiej 
literaturze publicystycznej i na- 
ukowej, staje się coraz bardziej 
hasłem tych wszystkich, którzy 
w ten lub inny sposób dążą do u- 
zdrowiennia stosunków w Polsce. 
Wielką zasługą premjera Skrzyń 
skiego jest nadanie temu termi- 
nowi nowej szłachetnej i głębszej 
treści. 

Z każdej stroniecy książki bije 
szczery i głęboki podziw dla kul- 
tury amerykańskiej, dla tych Sta 
nów Zjednoczonych, „których czo 
łowa rola w procesie cywilizacji 
nie jest jedynie zapowiedzią, 
lecz rzeczywistością“. Ujawnie- 
nie tego faktu nazywa premjer 
Skrzyński . „największem obja- 
wieniem naszej epoki“. š 

To też z wielką ciekawością 
szukamy treści tego pojecia „a- 
merykanizacji“, które ma stano- 
wić cudowny klucz do zagadki u- 
szczęśliwienia ludzkości. Znaj- 
dujemy ją w osiatniej, najświet- 
niejszej może mowie, zatytułowa- 
nej „Amerykańska a polska de- 
mokracja', a wygłoszonej na 
konferencji instytutu polityczne- 
go w Williamstown, 

Odczyt ten ma być zreasumo- 
waniem wrażeń kilkunastodnio- 
wego pobytu Europejezyka w Sta 
nach Zjednoczonych. Jest on za- 
razem dowodem pięknego pod 
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sila, co nie zawaha się zatargać 
boleśnie duszami ludzi, byle wy- 
dusić z nich iskry sumienia. 


Na niebie polskiem ukazały się. 


tajemnicze błyskawice, 
potężne wiatry. 

„ „Biada wam, gdy się zbudzi 
duch i obudzony stoi. świeżą 
krwią nową żywota czerwony!“ 

i „Tę groźbę rzucił kiedyś prze- 
„ciętności polskiej wiełki ` budzi- 
„ciel życia — Słowacki. Tej gro- 
źby nie zawahał się rzucić dziś 
Piłsudski. Re 
Ś Wydusić z dusz ludzkich iskry 
sumienia w czasach hipokryzji i 
obłudnego 1frazesu — to ¿wielka 
rzecz! Ale targać duszami ludzi 
> to zarazem wzbudzić ich nie- 
nawiść. RZY: 


Wódz tego typu, co Piłsudski, 
może być tylko wodzem ludzi u- 
bogich i wodzem młodzieży. 

Ostatnie fragmenty Legendy o 

\Komendancie są zespolone z 
dziejami republiki demokratycz- 
meJ — macierzy jedynej „ludzi 
bezdomnych“, a „wolnych na 
duchu“ Więc w przedwiośnia- 
(mym czasie ludzie z jzb nedz- 
mych, tęskniący za lepszym chle- 
łbem, niech wezmą te książki, 
(przypomną sobie Legende. 
* Az wiosną, z myśli twórczej 
"Naczelnika — myśli w przy- 
szłość wybiegającej — zrodzi się 
posąg nowego życia. 

«Posag z jednej bryły! 


zawyły 


A tak hartowny, że w gromach 
nie pęknie... «« s 


gi 


Gdy stare rzeźby, wbrew ra- 
chubom na ich wytrzymałość, 


rozwalą sie w gruzy, jeden tylko - 


posąg okaże się zjawiskiem real- 
nem, wytrzymującem próbę cza- 
su. Będzie on realizacją myśli 
człowieka pierwszego z wolnych 
i dalekowidza. 2 ach 4a 

Więc młodzież — zbiorQwość, 
najbardziej wolnością przepojo- 
na, składać będzie u stóp posąga 
purpurowe kwiaty podziwu. 

A Legenda okaże się trwalszą 
nad krytykę o niej mapisaną. 
Jedna z jej kart końcowych — 
wyprawa na Kijów uczczona z0- 
stanie, gdy przejdzie epoka bra- 
terstwa ludów. 


4% 
Wreszcie ostatnia karta — nie- 


zapisana. Zgrzyt. Chciano bru- 
talizamem - unicestwić Legendę. 


Ale gwałt został gwałtem odci- 
śnięty. Na tem przerywa Się 
wątek Legendy. - Š 


= 
Armja tymczasem bez wodza. 


Znaczny odłam społeczeństwa z 
niepokojem czeka ua dalszy ciąg 
Legendy: chce powrotu Marszał- 
ka na należne mu miejsce, by 
mógł Legendę opromienić nowe- 
mi blaskami. , 


Józef Żmigrodzki. 


tv..G,. 
eż 


istotnego sensu życia publiczne- 
go tego kraju. 

, A wiec przedewszystkiem co to 
jest Ameryka? 

„Przez Amerykę nie rozumiem 
jedynie „pojęcia geograficznego 
ani też jakiegoś etnicznego, kul- 
turalnege czy ekonomicznego u- 
grupowania. Mam na myśli kón- 
cepcję, wyrażającą  abstrakcję 
najwyższego rzędu. Jest to poję- 
cie Ameryki; jako nowej histo- 
rycznej siły konstrukcyjnej, któ- 
ra, mimo że wystąpiła na arenie 
wypadków światowych przed 
niedawnym stosunkowo czasem, 
oddziaływa jednak na nie z pote- 
gującą się intensywnością. Pod- 
dawszy tę siłę analizie, spostrze- 


Rok: IIT. 


Skrzyńskiego.i 


gamy, że jest ona nadewszystka” 
siłą moralną, że wypływa z pew- 
nego zasadniczego stosunku do 
świata, z pewnych pojęć zasadni-) 
czych i pewnego zespołu uczuć 
najbardziej znamiennych dla 
zbiorowej myśli i uczucia zjed-” 
noczonego narodu Północnej A- 
meryki.. Mniemam, że siłę te’ 
możnaby bez pogwałeenia jej za- 
sadniczego charakteru lub histo- 
rycznej tradycji określić powsze- 
chnie używanem, lecz zbyt czę- 
sto niewłaściwie  stosowanem 
mianem demokracji, nie jako sło- 
wa, oznaczającego pewien system 
polityczny, lub jako określenia 
pewnego calokształtu obyczajów, 
lecz jako głębokiego pojęcia zbio- 
rowego życia we wszystkich jego 
przejawach z eałkowitym mecha- 
nizmem kierowniczych impul- 
sów“. ` 
Słowa te, wypowiedziane w do- 
bie powszechnego zwątpienia w 
wielką ideę demokracji, są zara- 
zem odpowiedzią dla tych wszy- 
stkich, którzy potęgę i znaczenie 
jakiegoś kraju zwykli mierzyć li- 
czebnością jego armji i stanem 
jego finansów. . 
A jednak wielka wojna i czasy: 
bćzpośrednio po niej następująca 
powinny nas były nauczyć, że 
potęgą Ameryki są nietyle jej 
„businessmeni', co wielcy ideali- 
ści, kierujący losami tego kraju. 
Można zresztą powiedzieć, że A+ 
merykanie są jedynymi może na 
świecie ludźmi, którzy umieją 
te dwa typy łączyć w najdosko- 
na!szej formie. „Amerykański 
typ demokratyczny jest wytwo- 
rem zawiłego procesu historycz- 
nego i, jak wszystkie wytwory 
natury organicznej, posiada bu- 
dowę złożoną, Jednakże ilość 
pierwiastków składowych jest 
niewielka; cechy właściwe wszeł- 
kim żywym tworom, mianowicie 
pragnienie pełni życia. stosowa- 
nie rozumu przy wyborze środ- 
ków, idealizm w stawianiu celu 
stanowia jego kilka ezęści skła- 
dowych“. i 
W książce premjera Skrzyń- 
skiego odnajdujemy radość czło- 
wieka, który, uwierzywszy w ja- 
kąś wielką ideę, a zwątpiwszy w 
możliwość jej realizacji u siebie 
w kraju, odnajduje ją gdzieś da- 
leko za morzem, wprowadzoną w: 
i wydającą cudowne owo-. 


życie i 
ce, 
J. R. 


“ Organizacja pracy fizycznej. 


„Naukowa Organizacja Pracy 
Fizycznej” Jastrzębskiego — to 
naturalna reakcja przeciw wy- 
naturzonym metodom dzisiejsze- 
go Tayloryzmu, a jednocześnie 
próba zbudowania nowego nau- 
kowego-systemu organizacji pra- 
cy, któryby się oparł na zdoby- 
czach, osiągniętych w ostatnich 
czasach, przez metodę badań 
psycho - fizycznych nad organi- 
zmem człowieka. 

W pierwszym rozdziale swej 
książki Jastrzębski z wielką dozą 
temperamentu i krytycyzmu wy- 
kazuje tendencyjność metod, ja- 


A . 2 Web 
jące pretensje do naukowości 

posługują przy wyznaczaniu ož 
gólnych norm, według których 
praca ma się odbywać; otóż dla 
wyznaczenia czasu pracy dla po- 
szczególnych czynności bierze się 
za przedmiot obserwacji robotni- 
ka najlepszego, specjalnie zache- 
conego wysoką płacą do wytężo- 
nej w ciągu krótkiego czasu prać 
cy: kontroler, który ma oznaczyć 
długość czasu często niema fa: 
chowego wykształcenia, a za wy- 
znaczenie tak krótkiej normy, że 
robotnik jej wykonać nie może, 
otrzymuje premje i t. d. Jastrzę- 


kiemi się dzisiejsze zaklady „ma-bski podkreśla, że bląd Taylora 


* dzieży 


s- Rok IIT. 


polegał na przystąpieniu do ba- 
dań z dziedziny ekonomji, socjo- 


logji i fizjologii z przygotowa- 


miem i światopoglądem inżyniera 
mechanika. 

t- W części pozytywnej swej ksią- 
ki Jastrzębski, powołując się 
ina liczne przykłady badań psy- 
ichofizycznych Mossa i dr. Lau- 
fera i innych, wyprowadza wnio- 
jski następujące: 

w 1) Istnieje automatyczna dąż- 
mość do układania się szybkości i 


„siły wysiłków fizycznych w dość 


łóciśle określone ramy. 2) Ra- 
my te w ścisłej zależności od 
przebiegów fizjologieznych orga- 
mizmu ludzkiego. 3) Określenie 


tych ram należy do fizjologów i- 


psychologów. 4) Prawidłowe okre 
ślenie tych ram. prowadzi do za- 
istnienia t. zw. obciążenia natu- 
ralnego t. j. takiego obciążenia 
jednostki pracą, które może ona 
znieść bez szkody dla swego or- 
ganizmu. Stąd płynie wniosek, że 
istnieje stała granica „optimum“, 
poza którą nie wolno intensyw- 
mości pracy wzmagać bez wyrzą- 
„dzenia tem szkody organizmowi; 
zadaniem więc naukowe organi- 
zacji pracy fizycznej jest uła- 
kwiać wysiłki, wykonywane w 
tych ramach. Dla ułatwienia zaś 
wysiłków fizycznych niezbędne 
jest zastosowanie pięciu t. zw. 
„natnralnych warunków organi- 
zacji pracy fizycznej". Są niemi: 
+ 1) Miara naturalna — zachowa- 
nie szybkości wysiłków w ra- 
mach szybkości zasadniczych 
funkcyj organizmu: rytmu serca 


LJ a 

Z chwili 

Bezwslydna nagonka na gru- 
py demokratyczne, jaką rozpo- 
częły sfery prawicowe w związ- 
sku z zupełną klęską nacjonalisty- 
<znego regimen na terenie Uni- 
wersytetu i Politechniki wywo- 
łała ogromne oburzenie. Redak- 
eja „Nurtu” otrzymuje szereg li- 
etów, piętnujących  niepoczytal- 
mych w swojem zacietrzewieniu 
menerów. Nie sposób drukować 
ich wszystkich, wystarczy tylko 
zaznaczyć, że pełne są pogardy i 


jekceważenia dla band korporan- 


tów, którzy nie umieli swojej kię 


ski przyjąć z godnością i nie li-. 


cząc się z interesem ogółu mło- 
poczęli 
władzom akademiekim oraz no- 
pierającemiu je obozowi 1 prasie 


ansyBuować komunizm, 


t Autorom nadsyłanych nam li- 
stów pragniemy wyjaśnić, że me- 
toda, jaką posługują się obecnie 
siery prawicowe, jakkolwiek nie 
ma nie wspólnego z przyzwoiłoś- 
cią i uczciwością, jest logiczną 
konsekwencją ich tragicznej nie- 
oma] sytuacji. Bankrnt politycz- 
ny skazany jest nieuchronnie na 
imanie się fałszu i kalumeji. 


%* 


W związku z szeregiem arty- 
kułów i enuncjacyj, jakie opu- 
blikowano ostatnio ze strony na- 
ejonalistycznych ugrupowań, o- 
frzymujemy następujący komu- 
mikat Organizacji Młodzieży Na- 
rodowej (O. M. N.): 

W ciągu ostatnich czasów, bezpo- 
średnio po wyborach do Bratniej 
Pom. na Uniwersytecie i Politechni- 
ce w Warszawie. Młodzież Wszech- 
polska, wskutek niepomyślnego dla 
wiej wyniku tych wyborów rozpo 


nowo-obranym . 


NURT 


60 — 80 na minutę i procesu od- 
dychania 16 — 20 na minutę. 2) 
Rytm wysiłków; ułożenie wysił- 
ków w rytm pozwala im płynąć z 
większą łatwością niemal automa 
tycznie i zaoszczędza organizmo- 
wi wydatku energji psychicznej 
w chwilach oczekiwania. 3) Natu- 
ralne środowisko atmosfery wy- 
siłku — otoczenie pełne potężne- 
go ruchu działa dodatnio na psy- 
chikę pracującego człowieka. 4) 
Holownictwo wysiłków — pole- 
ga na postawieniu na czele gro- 
mady przodownika, który obrazo- 
wo wykazuje objektywną możłi- 
wość wykenania wysiłku; istnie- 
je 5 odmian holownietwa. 5) Izo- 
lacja pracy; chodzi tu o odosob- 
nienie merytmicznych robót: pra 
cy umvsłowej lub prac próbnych, 
jednorazowych, Widzimy więc, że 
cel istotny w ten sposób pojęty or 
ganizacji pracy — zmniejszenie 
wysiłku — jest zaiste wielką ideą 
w dzisiejszych czasach. Analiza 
psychiki człowieka prowadzi do 
wniosku, że „optimum“ napięcia 
pracy jest stale i nieprzekraczał- 
ne, natężanie więc wysiłków 
przez wadliwą organizacją pracy 
hamuje rozwój produkcyjności; 
przyszłość jej leży na drodze po- 
stepu technicznego narzędzi pro- 
dukcji. Mamy wiec ze wszech- 
miar godne uznanie przesłanki te 
oretyczne — jak zastosować je w 
praktyce tego nam Jastrzębski 
nie wyjaśnia; przedmowa prof 
Krzywickiego zapowiada w te; 
kwestji druga książke. iw 


bieżącej 

Iezącej. 
ezeta nieliczącą się z żadnemi wząlę 
dami walkę z obozem demokraty- 
czurym, przejawiającą się w oskar- 
żeniu go o torowanie droci „bolsze- 
wiemowi” na tererie akademickim. 
Nie zawahano, się przed nazwaniem 
czHonków nowoobranych władz: mia- 


nem  „wywrotoweów*.  „Komumi-- 
stów", przed insynuowan'em im 
tendencyj przeaiwpaństwowych. 


Jednocześnie. w prasie prawicowej 
ukazały się artykuły o podobnej 
treści, atakujące przeciwników Mło- 
dzieży Wszechpolskiej: 

Zakusy powyższe są skierowane 
między innemi „przeciwko Organiza- 
eji Młodzieży Narodowej Szkół Wyż 
szycih. Po, 

„Uznając tego rodzaja metody: za 
niedopusztzalne, jako wprowadza- 
jące niezdrową atmosferę do stosun 
ków akademickich, a zarazam po- 
czuwając się do solidarności z ca- 
łym obozem demokratycznym, Wy- 
dział Wykonawczy O. M. N. oświad- 
cza, iż dalsza wsnółpraca Organiza- 
cji Młodzieży Narodowej. na ja- 
kiemkolwiek polu z Młodzieżą 
Wszechpolską w razie kontypuowa- 
nia tego rodzaju taktyki przen nią, 
będzie absolutnie umiemożliwianą. 

Prezes. Wydz. Wyk. O. M. N. 
` {—) Tomasz Piskorski 1 
Sekretarz 
(—) Czesław Zagórski. ' 
Za zgodność ” 
(—) Eugenjusz Sissle. 


* 


Wiceprezes Rady Zagranicznej 
Związku Narodowego P. -M. A. 
kol. W. Wyszyński (O. M. N.) nad 
syla nam oświadczenie w którem 
stwierdza, że w związku z u- 
chwałą Wydziału Wykonawcze- 
go O. M. N. zmuszony będzie zło- 
żyć swój mandat jak również 
wszystkie -funkeje z pełnieniem 
tego mandatu związaną mi 
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Z „Szopki” Koła Polonistów 
,, GENEZA CZARUSIA. 


Kaplanka mówi: > 


Teraz do kotła wpuszezam oko- 
wity 

Wiader trzydzieści, syfon piner- 
mentu 

Szampański ferment, braki Afro- 
dytzy 

Dowcip Marchołta, 

niente, 


dolce - far- 


x 


Zsiniałe haki, 

nięty 
Kamerdynera minę, gest i skręty 
Cnej Terpsychory figury urocze 
nrhnar bulgocze. 


sopran nadpek- 


(po zaklęciu zjawia się Czaruś przy 
melodji „Pije Kuba do Jakóba** 


tgi 


DRAMATIS PERSONAE, 


SEMINARJUM. 


Na nute: 


W seminarjum siedzą 
Jak anioł dzieweczki 
Czytają się biedząc 
Słowiańskie książeczki 
Kręć się, kręć co może 
Jor. je, ji, ja, je 
Zmiłuj się ach Boże, 
Niech nie pyta mnie! 


, Prząśniczki". 


Przez kazań rubieże 
„Które tu czytają 
Bek Tobjase*w bież2 
Ogonem machają 

$ Kręć się, kręć mój picsnt. 
Wić się tobie wić, 
Muszę wyznać z lezka, 
Że nie umiem nic. 


Nim postawisz dwóję 
Twoje serce może 
Snalatalizuje .. 

Się, o profesorze! 

Gdy ta pieśń spiewana 
Co rozbrzmiewa tu 
Spocenie w reku pana 
Profesorowu! 


KAPITAN 


Na nutę: „O mój ro% 
marynku rożwijaj się“. 


Sekcjo naukowa rozwijaj sie 
Djabli pech nadali 


. W Kole pełno bali 


Każdego prze. 


Pójdę do Astorji na kotlety 
Tam z roboty braku 
Wśród gwiazdek koniaku 
Osuszę łzy = r š 


Chociaż ws:naszem Kole Panien 
IE jest huk 

Każda w mną stronę 

Oczu ma zwrócone 

Świadkiem mi Bóg. 


Każda z nich. jak kartka, o SE 
> war zła 

Format ma wskazany 

Autor wpisany, 

dle nie ja: ` 


pisali: Cichoń, Plichoń i Annaku 


Teatry Warszawskie. 


"TEATR NARODOWY wysta- 
wil trzyaktową tragedję Grubiń- 
skiego „Ksieżniczke żydowską“. 
Sztuka robi wrażenie poważnego 
nieporozumienia artystycznego. 
Na podkreślenie zasługuje dosko- 
nale opracowana gra Węgrzyna. 


TEATR POLSKI gra z olbrzy- 
Miem powodzeniem „Dame Ka- 
meljową* Dumasa. Być może że 
obsada ról nie była najszczęśliw- 
szą. Talent p. Węgierki nie miał 
właściwego pola popisu, 

TEATR MAŁY gra ciekawą 


sztukę Porandella „Tak jest, jak 
wam się wydaje”, ` 


TEATR LETNI daje przemiłą 
sztukę „Dar poranka“, 
TEATR im. GOGUSŁAWSKIE- 
GO gra w dalszym ciągu „Różę“ 
St. Żeromskiego. i 

QUI PRO QUO — Rewja „Sere 
vus Jarosy., 

PERSKIH OKO — „A kuku‘, 

Z braku miejsca musimy ogra- 
niczyć się w tym numerze do 
krótkich wzmianek z teatrów. Od 
nameru następnego począwszy, 
dawać będziemy obszerne recen= 
zje. 


ih 
R.H 
z 


IArtykuł dyskusyjny. 

Świat powojenny dokonał iak 
wielkiego przewrotu w dziedzi- 
mie pojęś i urządzeń społecz- 
nych, że jesteśmy zmuszeni do 
przewartościowania i przez pry- 
zmat nowego życia pizepuszcze- 
nia tych pojęć ideałów, która 
nam epoka przedwojenna w 
spadku pozostawiła. Jakieś kon- 
wulsyjne chwytanie się resztek 
dawnych idei jest tragedją 
dzisiejszego pokolenia; przyo- 
-"blekanie w „nową forme“ dawno 
zamarłych prądów a często tylko 
nastrojów i odruchów społecz- 
mych łączy się z brakiem wj- 
czucia potrzeb dążeń nowej kon- 
figuracji świata; ów nawrót do 
przeszłości z jednej strony, dla 
którego idealem jest monarchja 
absolutna, z drugiej zaś topienie 
calego swego ja w haśle dema- 
kracja. E to jest tragedja tych 
ludzi, którzy szukają w nerwo- 
wym pośpiechu jakiejś tearji 
czy formuly, którąby zarzutom 
przeciwników i własnym rozcza- 
rowaniom, jakie demokracja 
współczesna na sobie dźwiga i z 
Ania na dzień przynosi, jako 
program i wskazania na przy- 
szłość idealiu demokracji przeci- 
wstawić mogli. A stąd płyną 
całe serje odczytów, artykułów i 
dyskusji na temat „kryzysu de- 
mokracji'; zazwyczaj kończą się 
one stwierdzeniem, że dzisiejsze 
miedomagania ustrojowe wvnly- 
wajęą z warunków gospodar- 
czych, kulturalnych czy wreszcie 
etycznych, że każde dzieło ludz- 
kie jest medalem, które ma złą 
stronę ale, że te niedomagenia 
pod żadnym wzgledem  „demo- 
kracji jako takiej“ nie dotykają. 
Ale na tem koniec.. dalszych 
wniosków z tego kompleksu in- 
mych czynników. życia społeczne- 
go się nie wyciąga. 
| Jeszcze wśród nas młodych są 
ci lepsi, którzy czują, że pustemi 
Sermulkami i irazeolegiczną 
gmatwaniną niewiele zdobędą 
istotnej treści dla wyrobienia s0- 
„bie poglądu na istotną ewolucję 
"ustroju społecznego: i ci szakają 
coś nowego i pozytywnego ze s0- 
ibą przynoszą. Cóż te jest rady- 
kalizm? W życiu politycznem 
radykalizmem nazwiemy każdy 
prąd, który uważając istniejące 
stosunki społeczne i połityczne 
za wadliwe i złe pragnie ich 
gruntownego i zupełnego prze- 
tworzenia zapomocą  gwaltow- 


NURT 


3 treść dla form demokrat 


nych środków. Stąd by wynika- 
ło, że jest to raczej prąd WYWLO- 
towy i rewolucyjny i w tem też 
znaczeniw był on używany W 
przedwojennej Europie w prze- 
ciwstawieniu do konserwatyzmu 
i HNberalizmu w odniesieniu pe- 
wnej grupy stronnictw zasiada- 
jących po lewej stronie izby po- 
selskiej. Radykalizm więc jest 
raczej negatywnym odpowiedni- 
kiem w pewnej konfiguracji po- 
litycznej danego czasu aniżeli 
konkretnym programem społecz- 
nym. 

Jedni z obozu. dążą do roz- 
wiązania problematw w zaga- 
dnieniach etycznych, głoszą więc 
hasło wałki w imię etyki z ko- 
rupeją, kłamstwem i demago- 
gja... społeczności dzisiejszej, ba- 
sło wpajania zasad współżycia 
społecziege opartego ma zasa- 
dach etycznych. Inni wreszcie 
chcą widzieć przyszłość ludzko- 
ści w budewaniu programu wy- 
chowawczo - społecznego w idei 
postępu „pojętego jako ciągły 
rozwój i ulepszanie życia społe- 
cznego i wartości indywidual- 
nych jednostki. Wszystkie te za- 
sady oparte na pierwiastkach z 
dziedziny etyki i pedagogiki za- 
siugują na majwyższe uznanie 
jednak... Kwestji nie rozwiązu- 
ją, nie są bowiem kategorjami 
życia prawno-społecznego i o- 
parcia dla niego jako dla zbioro- 
wości, opartej na normach pra- 
wnych, przymusie i ogarnizacji 
stanowić nie mogą. I na tem 
koniec; jeżeli chodai © konkret- 
ny program wśród młodzieży de- 
mokratycznej, nie mówimy tu o 
negatywnym „programie, gdyż 
ten Jest znacznie lepiej postawio- 
ny i na polu zwalezania ideolo- 
gji nacjonałistycznej zasłagi na- 
agel demokracji są istotnie wiel- 
kie. 


W ostatnich czasach widać sta- 
rania wystawienia konkretnego 
programu t. zw. radykalizmu 
demokratycznego. Zastanówmy 
się, czy dodatek „radvkalizmu* 
musimy otwareie powiedzieć, że 
istotne zadanie demokracji pele- 
ga na tem, iź jest ona najdosko- 
nałszą forma rozwoju społeczne- 
go, w zakresie której jednostka 
zyskuje jaknajwiększą wolność 
do wyswobodzenia się z resztek 
średniowiecznych przesądów i 
więzów duchowyeh w zakresie 
praw jednostki absolutyzmu: 
dzięki demokracji jednostka zo- 


cznych. 


staje wyprowadzona na światło, 
bytu jako wolny i równy oby- 


watel jednoczyć się z  innemi, 
biorąc jako klasa społeczna za 
podstawę współność interesów i 


zapatrywań! | to jest rola de- 
mosracji. 
Ale każdy przyzna, że Żżyeie 


spałeczne nie ogranicza się jedy- 
nie do tych form ustrojowyca, że 
esla głębia stosunków gospodar- 
czych prowadzi niejednokrotnie 
da paca najistotniepjszyceu 
form współżycia  „społeeznego. 
I w dzisiejszych czasach między- 
narodawego pamewania kapitału 
gdy nietylko rynkiem międzyna- 
rodowym. ale i o losach państw 
decyduje grupa kapitalistów, zje 
dnoczone w trustach i koneer- 
nach, kierujące się swym egoi- 
stycznym interesem i która cią- 
genge miljonowe preeenty, bierze 
w posiadanie pracę miezliczo- 
nych rzesz we wszystkich prawie 
państwach europejskich, dziś 
więe za zdwojoną siłą trzeba wal 
czyć i prawa ludzi pracy. Erze- 
bawejść w glebszą analizę prasy 
jako zjawiska społecznego i po- 
biera użyteczność jednostek w ży 
ciu zbiorowem, w myśl zasady iż 
„tylko pracujący ma prawo do 
wytworów swej pracy trzeba pod 
dać ocenie krytycznej, urządze- 
nie społeczne i gospodareze eza- 
sów dzisiejszych, zastanowić się 
nad ewolucją warunków rozwoju 
człowieka, a wtedy znajdziemy 
istotną treść naszego programu 
społecznego: formy nowej posta- 
ci produkcji, spółdzielczości przy 
szeroko zastosowanym systemie 


„ubezpieczeń społecznych — w sto 


sunkach wewnętrznych państwa, 
a ogólno ludzkie braterstwo lu- 
dzi pracy, oparte na współdziała- 
niu, pod hasłami praeyfizmu — 
w _ stosunkach  międzynarodo- 
wych. 

Ale by do tego dojść musi 
młoda inteligencja zrozumieć, że 
obóz praey jest jeden; pracewnik 
fizyczny czy umysłowy jest za- 
wsze tym, który ma tylko swą 
pracę jako źródło utrzymanie, że 
przyszłość ich jest wspólna i do 
nich należy.. A. więe nieeh aka- 
demieki teren: ze swemi walkami 
i akcją polityczną, czy naukową 
oezu nam nie przesłania. Idźmy 
razem z ruchem robotniezym 
pod jednym hasłem — walki o 
Drawa pracy — o lepsze jutro. 


Kazimierz Mamrot, 


oil a Po GOBHER 
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Kursy Kiefow(óW 


H. Prylińskiego 
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Al. lerozalimskię 22* 


tel. 50-57 i 
Zapisy na wiosenny kura specjalnie przyspieszony dla studentów. 
j Okazanie tego numeru „Nurtu” uprawnia de zniżki opłaty o 20 % 
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Osólno-polski 
Zjazd Kół 
Prowincjonałnych 


Zjazd Akademickich Kół Prowia | 


cjonalnych. Na zjazd przybyli de- 
legaci z Krakowa, Lwowa, Lubli- 
na, Wilna i Warszawy. 


Przewodniczącym zjazdu z0- 
stał wybrany kol. Franeiszek Ci- 
szek, prezes Zrzeszenia Akade- 
mickich Kół Prowincjonalnych 
w Krakowie. Do prezydjum we- 
szli kol. Leonard Gnsiur ze Lwo- 
wa, jako zastępea przewodniczą- 
eego, kol. 
wa) i Medwecki (Kraków) — ja- 
ko sekretarze, 


Po zagajeniu i powitaniu pre- 
zydjum nastąpiło szereg przemó- 
wień powitalnych, tak ze strony, 
organizacji starszego społeezeń= 
stwa, jak równieź i młodzieży, 

Po złożeniu sprawozdania na- 
stapi? podział pracy między 4 ko- 


misje: organizacyjne - prawną, 
praey  samopomocowej, pracy, 
spałeemmej i programową. Dnia 


23 odbyło się drngie plenum, na 
którem przystapiono do sprawe- 
zdań komisji i awiązanych z tym 
przyjmowaniem wniosków, Wł 
ważniejszych wnioskach są na- 
stępujące: przyjęto statut ramo- 
wy dla poszczególnego Koła Pro- 
winejonalnego, kończąc tym sa- 
mym z pewną dowolnością, jaka 
tam dotychczas panowała, przy- 
Jeto zasady powstawania i dzias 
łania kół, ustaleno zasady po- 
dzialu terytorjalnego między ko- 
ła, wytknięto zasady współpracy, 
ze Związkiem Br, Pom. Przyjęto 
b. znamienną uchwałę polecają- 
cą wszystkim. akademiekiem Ičo- 
łom Prowinejenalnym założyć wi 
terminie do dnia 1.1X Koło Przy. 
jaciół Akademika, w dziedzinie 
pracy społecznej przyjęto szereg, 
uchwał polecająeych Kolom zwró: 
cenia większej uwagi na udział, 
młodzieży akademiekiej w życiu, 
społecznem kraju, współpracy 7i 
Towarzystwem Powszechnych U- 
miwersytetów Regjonalaych, zbie 
raniem książek dla Kresów w ce- 
lu niesienina tam kultury pol- 
skiej, omówiono stosunek do sze-. 
regu zagadnień i organizacji aka 
demiekich. Zjazd odbywał się w. 
aimosierza głębokiej troski o ży- 
cie akademickie, wypowiedziane 
się w kierunku zwrócenia wiek- 
szej uwagi na życie wychowaw- 
cze i przygotowanie społeczna 
młodzieży. Koła Prowincjonalne, 
które przez swój reałny program 
zyskują, coraz Pk, większe przez o- 
mówienie i uzgodnienie znacze- 

nie szeregu tych spraw nabrały, 
nowego rozmachu. 


Do zar ządu weszki koledzy: Ka., 
zimierz Stańczykowski — prezes; 
Stefan Płoski i Stanisław kome. 
— wice-prezesi; Jan Nowicki, Ta’ 
deusz Koperski, Edward Lejtua- 
uer i Czesław Pawłowski — człon» 
kowie zarządu. Ðo komisji Rewi- 
zyjnej weszli: Fdmund Szabłow- 
ski, Witold Sienicki i Stanieław 
Cydzik jako członkowie i kol. 
Hejnosz i Tomaszewski — zastęp-' 
cy. Do sądu Koleżeńskiego kol. 
Feja, Palluth, Romanowiez, Poli-' 
szewski i Augustyński, 


ICL żem j 


Romanowicz (Warsza- ` 
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Składnica C. A. B, P. 


rozwija się pomyślnie. 


. Wśród akademickich gospodar- 
czych instytucyj wybija się na 
czoło obecnie Składnica C.A.B.P, 
ze względu na poważne obroty, 
jakich dokonywa i swa działał- 
ność. 

Założona przez Centralę A. B. 
P. na początku roku 1924 nowo- 
powstała akademicka placówka 
handlowa zdołała w stosunkowo 
krótkim czasie bez własnego ka- 
pitału zakladowego rozwinąć się 
w poważne przedsiębiorstwo han- 
dlowe e miljoaowych rocznych 0- 
brotach, cieszące się powszech- 
mem uziuaniem kolegów i zaufa- 
niem sier przemysłowych. 

Jako główne zadanie swej dzia 
łalności składniea zakreśliła: do- 
starczenie kolegom artykułów 
codziennego użytku jaknajlepsze- 


go gatunku, na dogodnych wa-. 


runkach kredytowych i po jak- 
najniższych cenach. 

Jak wykazuje bilans ostatniego 
roku pracy składnica cele powyż- 
sze osiągnęła, chaciaż jeszcze mo- 
że mie w całości. 

W ciągu ubiegłego roku zaopa- 
trzyło się w składnicy przeszło 
12,500 klijentów. przeważnie stu- 
dentów (weksli rentowych było 
29,514), Obrót wynosił około jed- 
nego miljona złotych. 

Powyższe cyfry w dobie ogól- 
mego przesilenia gospodarczego 
aobitnie ilustrują, iż działalność 
składnicy stanówiła konieczną 
płacówkę gospodarezą w życiu 
akademiekiem. 

Donadto niezamożni koledzy, 
którzy posiadali odpowiednie 
kwalifikacje swoich Bratnich Po 
mocy nzyskiwali ubrania, obu- 
wie, bieliznę i t. p. na roczny kre- 
dyt (10 — 12) rat. 

Spłata nałeżności wobec dużej 
ileści rat nie sprawiała trudno- 


SŁABNIGA 
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ści niezamożnemu klijentewi. ' 

Dużo trudności sprawiło skład- 
nicy utrzymanie niskich cen go- 
tówkowych na towary. 

Nie posiadające własnego kapi- 
tału, a przytem szeroko udzieła- 
jąc kredytu swym klijentom, 
składnica nie mogla kupować to- 
warów za gotówkę, a musiała ko- 
rzystać z kredytu towarowego na 
wet u hurtowników. 

W związku z drożyzną kredy- 
tu, wywołaną brakiem środków 
obiegowych w kraju, ceny kredy- 
towe towaru różniły się od cen 
gotówkowych o kiikanaście %, 
a czasami wskutek niezdrowej 
konjunktury handlowej niektóre 
przedsiębiorstwa likwidujące się 
sprzedawały za gotówkę o kilka- 
dziesiąt procent (30 — 45%) ia- 
niej od een kredytowych. 


Dla składnicy, której dzialal- 
ność handlowa była oparta wy- 
łącznie na kredycie, utrzymanie 
cen Ściśle gotówkowych było rze- 
czą miemożliwą. Jednakże pomi- 
mo tego składnica nieraz konkn- 
rowała swojemi cenami kredyto- 
wemi z cenami innych prywat- 
nyeh firm. 


G ile tylko ogólna konjunktura 
się poprawi, składnica dążyć bę- 
dzie do nabywania towarów bez- 
pośrednio u prodneenta, unikając 
kontowego pośrednietwa, oraz do 
uzyskania poparcia władz rządo- 
wych i Banku Polskiego, przez eo 
stanie się bezwzględnie najtań- 
szem i najdogodniejszen ńró- 
dłem zakupu dla wszystkiech stu- 
dentów. 

Dla kolegów niezamożnych 
składnica w dalszym ciągu u- 
dziela bezprocentowo długoter- 
minowego kredyiu towarowego 
obecnie do roku. 


AN DE" 


Samopomoc „Zjędnoczenia” 
wykazuje ożywioną działalność. 


Jest rzeczą zrozumiałą, iż najsiiniej- 
sze pragnienie powszechności w dzie- 
dzimie samopomoeowej powstało w 0- 
kresie majsiłuiejszego  ekskluzywizmu, 
głaszmacgo z dwóch przeciwnych stron 
na terenie naszego Życia akademiekie- 
go. I jest rzeczą podwójnie zrozumiałą, 
że protest ten zrealizowanym musiał 
zostać przez tych, dla których dzisiej- 
szy siau rzeczy hył zgode nie do zańe- 
wienia: przez młodzież zjedmoczeniową. 
"Trzeba było pomóc własnym kolegom, 
itak bardzo poparcia matejalnezo po- 
trzebującyw, i trzeba było zobaczyć, 
czyż istotnie nasz teren akedeznicki tak 
juź jest zabagniomy, że zasada powezoch 
ności zaszczepić sie ta nim: nie da. Ro- 
zumiano, że powszechność w samopo- 
mocy — te nie bezideowość, ale właśnie 
wynik najszczytniejszoi ide idei đe- 
mośkraeji i tolerancji. która każdemu 
chce zabezpieczyć prawa do życia i 
wiedzy, Jednocześnie nie chciałą mło- 
dzież zjednoczeniowa bynajmniej po- 
przez żołądek traliać de serc akademi- 
ków, nie chciała werbować ich w ten 
sposób dla swego programu ideowego 
i dla tego oddzielona członkowstwo OT- 


"ganizacji ideowej od członkowstwa Sa- 


mopomocy. Zasada w tej ostatniej test: 
członkiem može być każdy akademik, 
nie należący do innej organizacji sa- 
"mopomocaowej. Oddziełono również i 
władze, tworząc odrębr:y Zarząd Kamo- 
pomocy. W ton sposób rozdział samo- 
pomocy i polityki stał sie cktuteczny. 


Oparta e dak silny fundament prze- 
stanok zasadniczych, rozpoczęła mło- 
dzież zjedneczewioewa swoją działalność 
samopocową, W chwiii rozpoczęsia pra 
cy, w roku 1324, ne widziano przed 
sobą nie, oprócz trudności, złej woli i 
braku środków, I oto dziś, po upływie 
Półtora roku, jest Samopomoc Zjedno- 
«zenia jedną z trzech najważniejszych 
wvgandtzacyj samopotowych na terenie 
wyższych uczelni Warszewy. Kuchnia 
Zjednoczenia jest drugą co do ilości 
korzystających  Frekwescja dzienna 
wynosi teraz przeciętnie od 100 do 125 
obiadów. Referat skarbowy wydaje 
znaczną ilość pożyczek. Sekcja kwali- 
Iikacyżna opiniuje podania kolegów o 
ulgi w opłarie czemezo i arzaminów, 
© siypendja, paszporty zagraniczne j t. 
d., przeprowadzając w razie poirzeby 
koniecząB staramia. Rówrie ożywioną 


dziasalność rnazwija Sekcja pomocy nau 
kewych. Zawarła Gi:a umowy z sekcja- 
mi wydawmiczoemi 
dzięki 


Biatrich Pomocy, 
którym ezułoukuwie Sam. Zjed. 


nakywać mogą ekrypła no cenach, da 
stułonych dla człoeków Br. Pomocy. 

Dostarcza ona. praktyk studentom, 
pośredniczy w wymianie podręczni- 
ków. 'Dzielnie też pracują sekcje: go- 
spodarcza i pośrednictwa pracy oraz 
referat ogólmy, czuwający nad zapew- 
nieniem akademikom taniej i godziwej 
rozrywki. Wreszcie pod koniee roku 
ubiegłego została zapoczątkowana pra- 
ca najważniejsza: budowa domu „aka- 
dcmickiego „Zjednoczenie, prowadzo- 
ma przez odpowiednik Samopomocy 
Zjednoczenia w starszem  spbleczeń- 
stwie, Stowarzyszenie Przyjaciół Złe 
dioczenia. Plac, znaczna część mate- 
rjałów i fundnszów 'oraz plan jnż są: 
z wiosna zostaną założone fundamenty, 
Zwałczała też Samopomoc  Zjednocze- 
nia, łącznie z innemi "oreanizacjami, 
próby skasowania gtypendjów, wyse- 
kość opłat akademickich oraz name- 


Yus elausus, dając ten wyraz 6wugo 


najostrzejszego protestu przeciw ha- 
słu: „wiedza dla wybranych“. Samo- 
pomoce Zjedneczenia istnieją również 
we Lwowie, Krakowie i Gdańeku. Or- 
ganma naczelnym jest Komitet Samo- 
pomocowy Rady Naczelnej Z. A. M. Z. 

Krótki gzkie nio pozwala na bardziej 
suzegółowe wykasamio tak różnostron- 
noj óziałakności samopomoewej Zjed- 
porzana. 'To przecież już z niego wi- 
dać rozmach, szykkość i powagę roz- 
wojn. Było to możliwa dzięki SZŁGBOT ©- 
mu, Często wrecz waruszająacemu po- 
parcin władz i społeczeństwa. Nie bys 
lọ to, oczywiście, jeszeze wszystkiem: 
cennym był wielki zapał młodzieży 
Zżednoczenia; najważniejszym jednak 
był fakt wielkiego garnięcia się mło- 
dzieży akademickiei do Samopomcey 
Zjednoczenia. faxt, wciąż rowa dający 
atachę wśród przeciwności. Powszech- 
ność samopomoc akademickiej jest 
więc możliwa: wykszały to wyrażnie 
Tuerwsze wrota. wywalone na drodze 
ku iemu ideałowi. Otrzeżwienie zbli- 
ża się. A z niem zbliża się czas jed- 


mej, powszechnej samopomocy akade- 


miekiej! Niechaj pamięłaja o tem ei, 
którzy brużdźą dzisiaj tak zajadle. 

Samopomoc „Zjednoczenia“ jest przy- 
kładem, że akcja pomocowa na terenie 
akademickim məeżo byó nniezałeżniona 
od wpływów politykomamnji. jeżeli tyl- 
ko pozrela jest z ducha niesienia po- 
mocy kolegom a nie z chęci robienia 
karjery. 


OAKADAIGA 


Nadeszły sezonowe materjały bielskie po nowych niskich cenach. 
Przyjmuje się zamówienia na kilkomiesięczne raty wraz z robotą krawiecką do- 
wolnej firmy (20 zakładów krawieckich do wyboru). 


Wielki wybór płaszczy gabardinowych i nieprzemakalnych: - 
Pośpieszajcie z zamówieniami, wiosna już szybko nadchodzi. 
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Akademicy w Łodzi 


ratua wsród rokofników. | 


Łódź. styczeń 1926 r. 

Robotnik łódzki coraz bardziej od- 
czuwa potrzebę wiedzy, coraz inten- 
sywniej poczyna dążyć do samowy- 
kształcenia, Dają temu świadectwa kur 
ea wieczorowe w naszem mieście, licz- 
mie uczęszczane przez robotniką fabry- 
cznego, chętne przybywanie na odczy- 
ty, ruch oświatowy w organizacjach 
społecznych czy politycznych, coraz to 
liczmiejsze powstawanie placówek sa- 
mokształceniowych, bibliotek. Sam nie 
może jednak w swem dążenia do wie- 
dzy robotnik dojść do zamierzonych ce- 
lów, musi mieć kierowników doświad- 
czonych w tej dziedzinie, którzyby u. 
miejętnie pokierowali szlachetnemi jes 
go poczynaniami. I tu otwiera się sze- 
rokie pole działalności dla demokracji 
akademickiej. Iść śród tłum szary, 0- 
światy spragniony i wskazywać, kio- 
rować nauczać, budować pozytywne 
fundamenty istotnie demokratycznego 
nastroju naszego społeczeństwa! Z ra- 
dością należy skonstatować fakt, iż 
inłodzicży akademickiej Łodzi nie obce 
są poczynania robotników,-i 6 €i Z po- 
śród akademików, którzy dla szeregu 
przyczyn zmuszeni są przeprowadzał 
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studja w domu poza obrębem miast u- 
niwersyteckich chętnie współpracują z 
robotniczą Łodzią w jej dążeniu do o- 
światy. 

Istnieją na terenie Łodzi trzy samo- 
rzutnie powstałe organizac jo młodzieży 
praguącej dokształcić się, a są niemi: 
1) Stowarzyszenie im. Tomasza Zana, 2) 
Im. Adama Mickiewicza i 8) Im. St. że 
romskiego, Na czele tyca stowarzy- 
Bzeń samokształceniowych stoją aka- 
demicy, którzy nie wchodząc w skład 
zarządu tych organizacyj spełniają ro- 
ję doradców, dobierają materjał do re- 
ieratów, co tydzień wygłaszanych refe- 
ratów, filedzą za prawidłowością TOZ- 
woju ruchu oświatowego, kierują urzą” 
dzaniem akademij (ku czci Bt. Staszi- 
ca, Żeromskiego, Reymonta i t, d.), Za- 
siadają w sądach konkursowych, dbają 
6 dobór materjału, nadsyłanego do pi- 
semek przez te kółka wydawanych 
(„Filareta,*, „Świt*). Praea ich dosyó 
różnorodna w niczem jednak nie kre- 
puje indywidualnych poczyńań tych or 


ganizacyj, spełnia jednak funkcje par- - 


cią wawyź i regulatora, Poza tą pracą, 
akademicy doóó intensywnie pracują 
już na terenie czysto robotniczym, 
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wiee często można "usłyszeć o odczy- 
iach akademików ma terenie organiza- 
cyj robotniczych, o ich współpracy 
przy zakładamiu ognisk samokształce- 
miowych ji bibliotek. Spotykani bardzo 
życzltwie przez tych, dla których pra- 
eują (czesto życzliwość owa przeradza 
sie w swego rodzai serdeczność) tem 
chętniej idą do tych, którzy instynktow 
nie nieomal odczuwaja urok i potege 
wiedzy, a którzv są jej pozbawieni. 
Łódzkie polityczne organizacje bardzo 
dbają o oświate swych członków, wkła 
dające duży zasób ererpgii i pieniędzy w 
jej kultywowanie, Na terenie tych or- 
ganizacyj mamy rozmaite grupy. Dra- 


Wszędzie do nabycia 


Rok III. 


eujące w kierunku samokształcenio= 
wym, a wszędzie znajdziemy akademia 
ków, czy to w charakterze doradcówę 
czy kierowników. czy też prelegentów. , 
O pracy akademików na kursach Wiee 
czorowych, które w wielkiej mierze u= 
częszczane są przez robotników, mia 
wspominam bo ta, jak i w innych mia- 
stach przeważnie jest zasadniczą częś” 
cią działalności kurgów, 4 
W wielkim stopniu do zdobycia wie- 
dzy fachowej (korsa budowlane, meta< 
jowców, handlowe) przez robotnikówą 
przyczynia sią Y. M © A, Lódzka, któ. 
rej kierownikami działu maukowega 
Ludomir Rubach. 


Wszędzie de nabycia 


GAZETA LITERACKA 


DWUTYGODNIK 
' POSWIĘCONY LITERATURZE, TEATROWI, SZTUCE I MUZYCE 
ukazuje się l-go i 15-go każdego miesiąca, 
Cona n-ru tylko 30 groszy 
Prenumerata kwartalna 1,80 zł, półroczna 3,60 zł. , 
Konto PKO Kraków 406,000 


= Adres redakcji i administracji: 
Kraków, Zyblikiewioza 5/7 m. 55 
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Szkoła Sztuk Pięknych. 
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Teatr miejski, 


DROGA” 


MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRĄWIE ŻYCIA POLSKIEGO 
pod Redakcją ADAMA SKWARCZYŃSKIEGO 


Chce być organem pracy dla budowania “~ 


NOWEJ POLSKI:* 


rozważania zagadnień państwowych, narodowych i społecznych. 


Zśmieszczń artykuły z dziedziny ideologji narodowej, polityki życia społecznego, zagadnień gospodarczych, oświatowo-kulturalnym, literackich 
artystycznych—tak polskich jak ! zagranicy. 
Prowadzi stałe przeglądy życia politycznego i parlamentarnego, spraw zagranicznych, życia ekonomicznego, pracy organizacyj społecznych 
teatru, muzyki, plastyki, wychowania fizycznego, ruchu wydawniczego i t. d. 


pismo wychodzi każdego miesiaca, 
ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI Chmielna 33 m: 5 telefon 175-34 


KONTO POCZTOWE 518 
Godziny urzędowe Administracji: 
Redakcji: poniedziałki, środy i piątki od 12—f-ej 

PRENUMERATA kwartalna 5 zł., 
CENA NUMERU POJĘDYŃCZEGO 2 zł. 


od 10— 3-ej, 


roczna —20 zł, 
aps * x 


NAN CC A 


WYDZIAŁY: prawniczy, lekarski, filozoficzny, humanistyczny. 


* Instytut Techniczny wydający dyplomy inżynierów: 

(Chemja Elektrotechnika—Mechanika— Geologja—Dentystyka—Seroterapja—wydzialy rolniczy i handlowy. Wyższa Szkoła Metalurgj! I Prz. Kopalnianego 
Dyplomy inżynierów, wydane przez uniwersytet w Nancy są zarejestrowane w ministerstwie Oświecenia Publicznego. 

Narodowa szkoła leśna. Konserwatorjum Muzyczne. Wyższa Szkołą Handlowa. Szkoła Rzemieślnicza. Praktyczna Szkoła Rolnicza 


Dla studentów cudzoziemców specjalny kurs języka francuskiego przygotowujący do dyplomów. 


Rok szkolny trwa od 15 aaan do 1 lipca 


Kursy wakacyjne „ 7 li 


Stosunki z rodzinami tómeiskterki zapewnione są przez Komitet opiekuńczy. 


Centrum Przemysłowe. A 


Metalurgja. Kopalnie rudy żelaznej. Huty walcowe. Walcownie, Żupy solne. Przędzalnie i tkalnie. Kogsttakeje mechaniczne I elektrotech, 
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» 1 października. 


Centrum Artystyczne. 


Dla otrzymania bliższych miomaszę należy aracać się de 


Lotaryński przemysł artyst'czny: wyroby szkfóne) meble artystyczne, hafty. Ceramika. Wyroby fajansowe. Sztuka szlifowania krysztów.-/. 
Instytucje uniwersyteckie dla studentów I nie studentów. Klub Ogólnego Związku Akademickiego (restauracja jadłodajnia RH" Akademicka 
sekcja sportowa (plac wyścigowy Uniwersytetu Lotaryńskiego). Bursa dla dziewcząt. A 
Koncerty w Konserwatorjum. Stacja lecznicza w Nancy. (Park sportowy—Teatr letni). `à Po 


Instytutu francuskiego —Pałao ee “albo do Urzędu 


informacyjnego Uniwersytetu 13 plao Carnot, 
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